Wychodzi we wiorak, <zwartek I 
anbotę. Co sobotę dołaszony jem 
arkusz Bozmaftości, plasma ku 
podytkowi | zabawie Prennma. 
raie Gazety s Dodatkiemi Bosma- 
taiciam) na kwartał, dla odbiera 
Jacych w samym Lwowie A er. 
2% ur., na pocatemcle lwowskim 
á ar. 19 kr., na wsaelkich Innych 
poestamiach Sar. 35 àr., mon.honw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
iwa raay tyle 40 kwartalna. 
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Przegląd artykułów. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. == 


© dez w a. 


W chwili, gdy nadzieja obfitych zbiorów zda- 
wała się tak ciężko nawidzonym mieszkańcom 
zachodnićj części tćj prowincyi zapowiadać ko- 
niec cierpień, dotknęło ich na domiar utra- 
pienia, znowu okropne nieszczęście. 

Z powodu nieprzerwanćj ulewy wezbrała wo- 
da dnia 47., 48. i 19. lipca tego roku na wszy- 
stkich rzókach: San, Wisłoka, Biała, Duna- 
jec, Soła, Wisła i inne wzrosły do niepamiętnej 
dotąd wysokości, a rozlawszy się z brzegów na 
nieprzejrzaną szerokość , najokropniejsze zrzą- 
dziły spustoszenie. Nic nie zdołało ię się 
rozhukanym bałwanom: domy pozawalały się, 
gościniec skarbowy zniszczony w wielu miej- 
scach, najmocniejsze mosty stały się łupem 
powodzi, całe wsie osiągnęło zniszczenie, i 
nad utratą Życia ludzkiego przytóm ubolówać 
musimy. 

W samym obwodzie 'Tarnowskim przeszło 
400,000 ludzi utraciło zboże, bydło, sprzęty, 
słowem całe mienie. Podobna nędza panuje 
w wielkićj części obwodów: wadowickiego, bo- 


GA A ELTA. 
LWOWS E.A. 


N87. 


Dodatek do Gasety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia ursędow< I 
prywatne. Za nmlessczenie u Do 
datku płaci sie od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont ) pa 
pierwszy ras 8 kr., a za kaldy 
następujący raz tylko po 1 1,8 kr. 
mon. konw- Za wiekine litery płaci 
się wedle tego, tle ua Rwycsajny 
druk obrachowane mlejsce saj 
mą. Redakcyja Gazety Lwawshiej 
źrzyjmuje tylko frankowane Mity. 


BG. lipca 1845. 
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cheńskiego, rzeszowskiego, przemyskiego i sa- 
nockiego. Pomocy! jestto odgłos, rozlegający 
się ze spustoszonych okolic, gdzie niezliczone 
mnóstwo nieszczęśliwych spoglada na zburzo- 
ne niwy, odgłos, który w każdćm ludzkićm 
sercu spółczucie obudzić powinien. 

Rząd dopełni swćj powinności, ijeżeli tego 
okoliczności wymagać będa, użyje nadzwyczaj- 
nych środków do ulżenia niewypowiedzianćj 
niedoli; w obec tak wielkiego brzemienia, ja- 
kie na siebie bierze, udaje się także do do- 
świadezonćj tylekrotnie dobroczynności mie- 
szkańców tćj prowineyi i wszystkich przyjaciół 
ludzkości Monarchii Austryjackićj z prośbą, 
ażeby. według możności raczyli nieść pomoe 
mieszkańcom dotkniętym powodzią okolie, 
którym na długi czas najsroŹszy grozi niedo- 
statek. 

Każdy, choćby najmniejszy datek przyjęty 
będzie z wdzięcznością, aspólne działanie Rzą- 
du i narodu potrafi, taką mamy nadzieje, 
przezwyciężyć i to najokropniejsze nieszczęście 
wraz z jego skutkami, 

Z Prezydyjum C. K. Rządu krajowego. 

W Lwowie dnia 24. lipca 1845. 


Dla dotkniętych powodzia włościan, zebrsno 
w obwodzie Rzeszowskim znaczne dary, i u- 
żyto dla potrzebujacych pomocy mieszkańców 
tamecznego obwodu. Nie liczac 1196 zr. 16 
kr., które z powodu przeszłorocznćj jesiennćj 
powodzi ze składek i kilku teatralnych przed- 
stawień, przez miłośników sztuki dramatycznćj 
wyprawionych, w Rzeszowie zebrano, stało się 
i tegoroczne nieszczęście, które na wiosnę mie- 
szkańców nadbrzeżnych nawidziło, pobudką do 
czynnćj pomocy; przy tćj sposobności zebrana 
ze składki między szlachtą za staraniem księ- 
żnéj Lubomirskićj z Rozwa- zr. kr. m.k. 
dowa „ . «va aliaie Y. 817 =, 
Z koncertu danego przez miłośni- 

ków muzyki podczas jarmarku 

na św. Wojciecha - 453 — >» 


zr. kr. m. k. 

Ziumych składek . . . . . . 51 44 » 
Od istniejacego w obwodzie Rze- 

szowskim towarzystwa dam do- 

broczynności, z funduszu . . 300 — » 

Prezydyjum C. K., Rządu krajowego podaje 
te juź na wsparcie nieszczęśliwych użyte dary 
do publicznćj wiadomości. 

Przez Prezydyjum C. lt. Rządu krajowego. 

W Lwowie dnia 20. lipca 1845. 


— Z Wiódnia. — 
J. C. R. Mość najwyźszóćm postanowieniem 
z dnia 22. czerwca b. r., raczył prezesowi se- 
natu wolnego miasta Krakowa, kanonikowi Ja- 
nowi Schindler, nadać najłaskawićj ces. 
austryjacki order Żelaznćj korony pićrwszćj 
klasy, a senatorowi tegoż samego miasta Ja- 
centemu fisiezarskiemu krzyż cesarsko- 
austryjackiego orderu Leopolda. 


J. C. K. Mość raczył najwyższćóm postano- 
wieniem z dnia 22. czerwca, r. b. rezydento- 
wi i jeneralnemu konzułowi w Itrakowie, le- 
gacyjnemu radcy Ignacemu Liehmann de 
Palurode, nadać najłaskawićj bezpłatnie ty- 
tuł c. k. nadwornego radcy. 


Nadworna kormisyja publicznego oświecenia 
przeniosła gimnazyjalnego katechete w Sambo- 
rze, Pawła Grodeckiego, na jego żądanie, 
w takimże samym charakterze do gimnazyjum 
Przemyskiego, a opróżniona przezto posadę 
katechety w Samborze, nadała świeckiemu ka- 
planowi Frańciszkowi Podgórskiemu. 


LA 
WIADOMGSCI ZAGRANICZNE. 
Eliszpanija. 
_ Z Barcclony nadeslawo (bez wyrażenia daty) 
wiadomości o wielkićm powstaniu na 
różnych miejscach w okolicy głównego miasta 
Katalonii, to jest w Molins del Rey, Sabadel, 
"Tarassa, Badalona, Esparragua (gdzie Królowa 
brała kapiele), i wSan Feliu de Pennon. Po- 
wodem do tych zaburzeń była rekrutacyja; 
łud pozabijał kilku ajentów publicznćj władzy. 
Jeneralny kapitan wyruszył z Barcelony prze- 
ciw tym burzycielom pokoju; zostali oni roz- 
prószeni pod Sabadel, gdzie się już junta espar- 
terystowska była uformowała, i ponieśli strate 
w25 zabitych a wielu pojmanych. Pomieniony 
jenerał ścigał ich aż do Tarassa, gdzie się 
w góry schronili. Barcelona była jeszcze spo- 


kojna; jencral, Concha przedsięwziął dosta- 


teczne Środki do utrzymania porządku. 
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Doniesienia o podróży Królowćj sprzeciwiają 
się ciagle jedne drugim. 


Wyieika Brytanija I Hriandyja. 


Z Londynu d. 14. lipca. Stan Irlan- 
dyi, który zawsze jest uwagi i ubolówania go- 
dny, okazuje nam teraz zwykłe sceny walki 
tamtejszych stronnictw , tylko z niektóremi 
nowćmi lub też mało co różniacemi się Ży- 
wiołami, Skutki długićj, przez katolików i 
repealistów bezkarnie popieranćj agitacyi i wi- 
doczna staranność rządu pojednania raczćj niź 
prześladowania strońników O'Cennella, wy- 
wołały między protestantami gniów i obawę. 
Loże Oranżystów zniesione ustawą, która zaka- 
zano katolikom tajne stowarzyszenia, rozpoczy- 
naja na nowo swoję czynność pod uzasadnio- 
nym zewszech miar pozorem bronienia swego 
życia i swćj własności, a popełnione niedawno 
śród białego dnia na publicznym gościńcu w 
hrabstwie Kawam na protestańcie Booth i 
urzędnikach magistratuałnych zabójstwo, pod- 
nieciło na nowe ten plomień. Hrabstwo Ka- 
wan jest jedna z tych nie wielu części środ- 
kowćj Irlandyi, w którćj protestańci stanowią 
najmocniejszą partyję ; tamtejsze dobra lordów 
Farnham i Enniskillen należa do .naj- 
zamożniejszych w całym kraju, a przecie na- 
wet tam, tak życie jak i majątek protestantów 
nie są od zabójstwa i łupieży zabezpieczone. 
W takich okolicznościach nie dziw, Że całe 
hrabstwo rzuca się do broni. Trzy tysiące 
uzbrojonych protestantów odprowadziły zwłoki 
pana Booth do grobu, a zatóm można się 
bardzo spodzićwać, Że to zabójstwo będzie 
raczćj w sumaryczny sposób pomszczone , niż 
aby zabójca miał być przed sadem stawio- 
ny. W takich czasach nie masz w Irlandyi 
kryminalnego sadu, gdyż Żaden sąd przysię- 
głych nie poważy się wyrzćc wyroku śmierci , 
zaden świadek nie wystapi przeciw uwięzione- 
mu , jeźłi mu jego życie jest miłe i jeżeli je- 
szcze przed wieczorem bezpiecznie do swojćj 
chaty dostać się pragnie, W obec takiego po- 
rozumienia się ludu i przy tak powszechnym 
przestrachu , nie zdoła nic publiczne wykony- 
wanie prawa ze wszelkiemi przezornemi for- 
mami angielskiego sadownictwa. A przecież 
taki jest trwajacy stan Irlandyi. 

Na przedwczorajszóćm tygodniowóm zgroma- 
dzeniu Dublińskiego stowarzyszenia Repeali- 
stów, wystąpił O'Connell w gronie kilku 
przewodców repealu po raz pirwszy po swoim 
powrocie z Anglii i był przy wstępie głośne” 
mi okrzykami powitany, Najprzód złożył mn- 
stwo subskrypcyj, a potóm odczytano pism 


Steele'a, którego mylnie zamordowanym być 
głoszono, a który teraz z Ulster o jak naj- 
pomyślniejszym skutku swego poselstwa to jest 
o pojednaniu donosi. Następnie zdał O'Con- 
nelł sprawę ze swojćj krótkićj i bezskutecz- 
néj bytności w izbie niźszćj , oświadczając, iż 
Po nićj nic dobrego dla Irlandyi spodziewać 
się nie można. Dla tego potrzeba koniecznie 
znieść uniję, a ztąd też ma nadzieję, iż pe- 
tycyje w tym względzie, które na przyszłóm 
zgromadzeniu maja być przedłożone parlamen- 
towi, będą zawićrać podpisy trzech milijonów Łr- 
Jlandczyków. Przedewszystkiem należy się obe- 
cnie starać o to, aby wszystkie polityczne 
stronnictwa w Irlandyi szczćrze się pojednały ; 
4 z tego powodu potępia on z wszelką suro- 
wością naganne postępki tak zwanych band- 
men i Moliu-Maguire, które się coraz bardzićj 
upowszechniają, i jaż nawet, jak niedawno w 
Ballinghassing, stały sie powodem do kilku za- 
bójstw. W końcu wezwał przełożonych repea- 
istów do wspólnego z nim pracowania nad 
uspokójeniem, nad starą Irlandyją i nad re- 
pealem, Dochód ze składki tygodniowćj liczo- 
' no na 407 funt szter. 


Francyja. 


Z Paryża d. 12. lipca. Król i królewska 
familija odjechali wczoraj do Dreux, gdzie ju- 
tro znajdować się będa na Żalobnćj uroczysto- 
Ści na pamiątkę księcia Orleańskiego. 
W przyszły poniedziałek wróci dwór do Pa- 
ryża. Przed odjazdem był u Króla na posłu- 
chaniu pan Thiers, który temi dniami do 
Lille odjeźdźa. 
* Moniteur Aiyerien zdnia 5. lipca ogłosił dwa 
ważne dokumenty, proklamacyję i okólnik, 
przez marszałka Bugeaud napisane. Prokla- 
macyja ułożona w języku arabskim i w .3000 
egzemplarzach wydana do plemion arabskich 
i kabylskich , jest treści następujacćj : »Mar- 
szałek, Gubernator całéj Algieryi i puszczy, do 
wszystkich Arabów i Rabylów, którzy Królowi 
Francuzów są posłusznymi. Król, Pani Władca 
nad nami wszystkimi, chce, aby arabscy i ka- 
bylscy poddani jego tak dobrze byli rządzeni, 
i takićj samćj doznawali pomyślności, jak Fran- 
cuzi. On zaleca nam to każdym razem, ilekroć 
do nas pisząc, zaszczytami nas obdarza. Będąc 
posłusznym jego rozkazom i natchnieniom jego 
Ojcowskiego serca, zwarcam. do was następujące 
napomnienia. Pićrwszym środkiem do zagoje- 
RA klesk wojny iugruntowania waszego szczę- 

Cia, jest to, abyście wiernćmi pozostały przy- 
rzeczeniu poddania się, któreście nam dały, 
4 w skutek którego kazaliśmy powstrzymać się 


naszym szwadronom i batalijonom. Musicie 
jawnie i bez ociagania się przyjąć wyroki Naj. 
wyższego, który dopuścił , żeśmy przyszli rza- 
dzić tym krajem. Wiadomo wam, jakie nie- 
szczęście dotknęło te plemiona, które przeciw 
nam i przeciw zrządzeniom nieba powstały. 
Drugim środkiem jest, abyście się czynnie i 
i rozumnie do rolnictwa i handlu przykładali. 
Zakładajcie miasteczka i wioski, wznoście mocne, 
murowane domy, pokrywajcie je dachówka, 
abyście w zimie od mrozu i deszczu a wlecie 
od upału nie doznawały niewygody; zakładaj- 
cie piekne ogrody, zasadzajcie i szczepcie owo- 
cowe drzewa wszelkiego gatunku, pielęgnujcie 
z szczególniejszą starannością szczepione drzewa 
oliwy i morwy dlajedwabnictiwa. Naolćj i na 
jedwab łatwo kupców znajdziecie; za uzyskany 
za to grosz, nabędziecie wszystkiego, co wam do 
odzieży i pomieszkania potrzebne. Nie zaniedbuj- 
cie załtładać wielkich zapasów słomy i siana, 
aby wam wzłćj porze roku ma paszy dla bydła 
nie zabrakło. Budujcie stodoły i szopy -dla 
ochrony waszych stad od niepogody powietrza. 
Trzebcie młode ciołki i skopy, a tylko naj- 
piękniejsze pozostawcie na rozpłodek. Wytrze- 

ione ciotki iskopy przyniosą wam większy po- 
Żytek; łatwićj sprzedacie je na targowicy, bo 
ich mięso smaczniejsze. Postarajcie się o lep- 
sze pługi, abyście z lepszym skutkiem upra- 
wiali pole. Rola, na którćj zboże posiać chce- 
cie, spokładajcie pićrwój raz albo dwa razy na 
rok — najprzód w lutym lub marcu, a potóm 
znowu w maju. W taki sposób nie wzejdzie 
«chwast, który waszemu zbożu tak wielką szkodę 
czyni. -Gdy tak przyrządzicie rolą , wtedy, gdy 
pićrwszy dćszez spadnie w październiku, może- 
cie jéj powierzyć ziarno; wtedy nie będziecie 
się obawiały posuchy w maju; zboże wasze 
w połowie kwietnia wystrzeli w kłosy; płody 
wasze nie będą tak mocno wystawione ma pa- 
stwę Szarańczy; ponieważ ta krajowa plaga 
przychodzi zwykle aż w maju, wtedy zastanie 
jęczmień już dojrzały, a pszenica zacznie się 
juź rumienić. Nie mogę wam dość zalecić, 
abyście więcćj oszczędzały waszych lasów niź 
dotychczas ; przyjdzie czas, zapowiadam wam, 
w którym wy w borach waszych «wielkie boga- 
„etwo znajdziecie. Na około -was zakładać się 
będa ludne miasta, wtedy będziecie zm ii wy- 
sokićj cenie sprzedawały drzewo na opał i bu- 
dulec. Na tenraz nic wam więcćj nie powiem. 
Gdy moję przyjacielska radę weźmiecie do ser- 
ca i gdy pójdziecie za tóm,-co wam zalecam, 
wtedy wam jeszcze inne rzeczy objawię — 
a wszystko dła waszego prawdziwego A = ba 
my kochamy was jak braci i smucimy się, 


ilekroć nas zmuszacie boleść wam robić. 
Przyjmijcie nasze pozdrowienie. — Okólnik 
napisany jest do jenerałów dywizyi komende- 
rujacych oddziałami wojska, i brzmi tak: 
„Algier dnia 1. lipca 1845. Dójdą 
Was bez watpienia reklamacyje ze strony na- 
leżących do Waszćj dywizyi Arabów, którzy 
z pielgrzymki z Meki powracają, gdyż ja rozka- 
załem, aby tym ludziom poodbierano broń, 
która w drodze kupili i do ojczyzny niosą. 
W chwili, w którój się zajmujemy rozbrojeniem 
buntowniczych plemion, i w którćj łatwo można 
OW AT że wcześnićj lub późnićj przyj- 

zie do rozbrojenia całego arab- 
skiego ludu, byłoby niekonsekwencyja i 
nierozsadkiem wpuszczać do kraju tak wielkie 
mnóstwo broni i zezwalać pielgrzymom na pe- 
wien gatunek handlu, który się tak mocno na- 
szym interesom sprzeciwia. Zresztą ilość wpro- 
wadzonćj do Algieryi broni była zbyt wielka, 
aby nie wznieciła podejrzenia względem za- 
miaru Arabów, którzy się tym handlem zajmują. 
Abyście więc Wpanowie byli w stanie pod wzglę- 
dem majacych nadejść reklamacyj wydać po- 
trzebne rozkazy, i dla przestrzeżenia Was, aby- 
ście się nie dali uwieść kłamstwem , jakiego 
zapewne niektórzy z Arabów użyja, zawiada- 
miam Wpanów , wjaki sposób moje rozporzą- 
dzenie tutaj w Algierze będzie wykonane. 
Broń sprowadzona przez pielgrzymów, będzie 
oddana do magazynu marynarki i przez komi- 
syja oszacowana.  Iiomisyja ta złożona jest 
z oficera artyleryi , kontrolora, ajenta departa- 
mentu finansów i kapitana dyrekcyi centralnćj 
dla spraw arabskich. Zaraz po oszacowaniu za- 
płaci się właścicielom za broń w obecności 
członków komisyi. W taki sposób, jakiego naj- 
ściślejsza wymaga słuszność, rozkazałem !posta- 
pić, i wynagrodzić za odebrana broń wartość, 
gdyż Arabowie mogliby się wymawiać, Że oni 
nie wiedzieli o zakazie sprowadzania broni 
i Że w dobrój wierze działali. Macie więc Wpano- 
wie oznajmić wszystkim Arabom swych dywizyj, 
którzyby zamyśłali iść do Meki w pielgrzymkę, 
że na przyszłość zabrania im się jak najsuro- 
wićj broń ze sobą przynosić, i Że odtąd wszelka 
wbrew temu zakazowi sprowadzona broń, ode- 
brana i skonGskowana bedzie.= 


WIADOMOSCI HANDLOWE 1I PRZEMYSŁOWE. 
O tegorocznych kontraktach 
iwowskicha. 

Lwów dnia 11. lipca. 

Sprawy kupna i sprzedaży dóbr ziemskich, 
Które dawnićj były głównym powodem zjazdu 


obywateli do Lwowa i stanowiły właściwe kon- 
trakty, dzisiaj podrzędne tylko zajmuja miej- 
sce. Sprawy te robią się teraz przez cały rok. 
A jeżeli zjazd obywateli w czerwcu jest liczny, 
to chyba tylko na wyścigi konne (trzeci już 
rok się odbywające), na teatr, Który w tym 
roku przez występowanie miłośników sceny dra- 
matycznój na cel dobroczynny, szczególny obu- 
dził udział. — Obok tych i innych rozrywek, 
które stolica nastręcza, robiły się jakby nawia- 
sem interesa kontraktowe: kto mógł odebrać 
sumkę swoją, przeszłego roku wypożyczona , 
ten ogladał się za tanióm kupnem wioski, al- 
hotóż zostawił ja jeszcze m na procencie, 
a zapłaciwszy haracz stolicy, wybierał się co 
żywo do domu. Już 28. czerwca, powóz za 
powozem ciągnął za rogatki: została tylko mała 
liczba, układających się po cichu o kupno 
wiosek. 

Majętności ziemskich było wiele na 
sprzedaż, może dziesięć razy więcćj niż 
kapnjących. Na końcu niniejszego sprawozda- 
nia (4) umieszczony jest wykaz sprzedaży dóbr 
ziemskich i odmiany właścicieli, poczawszy od 
maja r. b. aż dotychczas, o ileśmy się o tém 
dowiedzićć mogli. š 

Dóbr do puszczenia w dzierzawę było 
mnićj niż w poprzednich latach. Dzierzawcy 
uwijali się bardzo przed kontraktami , jednak 
musieli ostygnać, widzac, że właściciele sto- 
sowali cene dzierzaw do wysokich cen pro- 
duktów. Najwięcćj interesów porobiło się w ten 
sposób, iż dzierzawcy przy dawnych dzierza- 
wach zostali. Musimy wyznać, iż dzierzawy 
oparte na takich zasadach jak u has, nietylko 
że są upadkiem rolnictwa, ale najwiękkszóm 
zmarnowaniem kapitałów, które stosownićj u- 
Żyte, pomnożyłyby bogactwo krajowe. — Nie- 
którzy, co się dzierzawami trudnili, zaczynają 
osiadać po miastach i miasteczkach , w oczeki- 
waniu lepszych dla siebie czasów. Kapitały ich 
mogłyby iść w korzyść jakich przedsiębierstw 
handlowych lub przemysłowych, gdyby tylko 
objawił się u nas jaki popęd do podobnych 
przedsiębierstw. Jest nadzieja, iż 10 nieba- 
wem nastapi za sprawą Towarzystwa agrono- 
micznego, które przez wysoki Rzad dawno już 
pozwo:one, ma w przyszłym roku rozwinąć 
swoje czynności. Oby kraj nasz jak najprę- 
dzćj z tćj strony pożądanych doczekał się o- 
woców. 

Przy wypożyczaniu kapitałów trzymano 
się stopy procentowćj 5 i 6%, i w takim tyl- 
ko razie wymawiano sobie większy procent, 
gdy kapitał miał być prędzćj niź za rok zwró- 
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cony. Kredyt osobisty stanowił i w tym roku 
pewniejsza rękojmię, niżeli sama posiadłość. 

Co do działań pićrwszćj austryjackićj 
kasy oszczędności i połaczonego z nia 
powszechnego Zakładu zaopatrzenia, 
od czasu naszego przeszłorocznego sprawozda- 
nia (w Gazecie Lwowskiej Nr. 86 z roku 1844) 
okazuje się, iż: 

Przez komandytę lwowska (J. L. 

Singera í spółki od 4. lipca do 
ostatniego grudnia 1844 (z którym- 
to dniem ustała działalność tćjże 
komandyty) strony ściagnęły swoich 
wkładek za . . . . przeszło 183,000 zr. 

Zaś za pośrednictwem galicyjskiej i 
kasy oszczędności od 1. lipca 1844 
do ostatniego czerwca 1845 strony 
ściągneły swoich wkładek za przeszło 122,000 zr. 

Czyli w ogóle summa wkładek od 
pićrwszćj austryjackićj kasy oszczę- 
dności i powszechnego zakładu za- 
opatrzenia od 1. lipca 1844 do o- 
statniego czerwca 1845 ściagnio- n- 
nych wynosi . . . . przeszło 305,000 zr. 

Mimo zaprowadzenia u nas Instytutu kredy- 
towego i kasy oszczędności, nie przestaje nas 
pieniędzmi zasilać tak piórwsza austryjacka 
kasa oszczędności, jak i połączony z nia po- 
wszechny zakład zaopatrzenia. 1 tak: 

Od piórwszego lipca 1844 do ostatniego czerw- 
Ę 1845 zaciagnięto na dobra ziemskie w Ga- 
icyi , 
od pićrwszćj austryjackićj kasy o- 

szczędności. «+ . >o rzeszło 
a od powszechnego zakładu zao- 

patrzenia . . . . przeszło 


753,600 zr. 


313,500 zr. 


czyli razem . . 4,067,100 zr. 
i prócz tego o wiele innych pożyczek ciagle 
eprawa się toczy. 

Galicyjska kasa oszczędności od zawiązania 
się swojego, czyli od 1. stycznia 1844 do ostat- 
niego czerwca 1845, udzieliła pożyczek na do- 
bra ziemskie i realności miejspie na przeszło 
1,062,000 zr., w którćjto summie jest blizko 
Czwarta część na same realności miejskie , 
a reszta na dobra ziemskie. 


Listów zastawnych galicyjskich, od powstania 
Instytutu kredytowego czyli od 2⁄4 lat, było 
z końcem czerwca r. b. w obiegu za 4,800,000 zr. 
przeszło. "Pe listy od początkowego kursu 96 
za 100, ciągle w górę idac, osiagnęły juź swoja 
nominalną wartość, a nawet dzisiaj trudno ich 
unas dostać za tę wartość. Nie jeden, co nie 
bardzo znaczny posiada kapitał i rady sobie 
znim dać nie może, ma w listach zastawnych 


tę wielka dogodnosć, iż pobiera spokojnie 4/5, 
i nie padnie ofiarą natrętnego i przebiegłego' 
pożyczyciela. 

Winniśmy tu jeszcze wspomnićć, iż wymie- 
nione wyźćj pożyczki z obudwu instytutów wić- 
deńskich i z galicyjskićj kasy oszczędności, 
wzięte są po większćj części na takie dobra, 
na Których już cięży pożyczka od galicyjskiego 
stanowego Instytutu kredytowego zaciągnieta. 
Te dodatkowe pożyczki, stały się dla właści- 
cieli dóbr bardzo pożądanym zasiłkiem do upo- 
rządkowania interesów, zwłaszcza w roku upły- 
nionym iteraźniejszym , gdzie nieurodzaj j po- 
wodzie, bardzo dochód z dóbr uszczupliły. 
Gdyby nie ten zasiłek, gospodarstwo ich i 
finansowe stosunki byłyby jeszcze na większe 
klęski wystawione. A tak, szczególnićj w cięż- 
kich dla ziemian latach, instytuty ie udziela- 
jąc pożyczek na częściowe nieuciążliwe odpłaty, 
sa wielkiém dobrodziejstwem, i niejednego już 
od ostatnićj uratowały zaguby, dostarczając mu 
w najdotkliwszóm położeniu, środków do utrzy- 
mania i poprawiania gospodarstwa. Tym spo- 
sobem dobry byt kraju, niemałe z tćj strony 
odnosi korzyści. 

Nareszcie wszysikim wyżćj wymienionym do- 
broczynnym instytutom, zawdzięczamy coraz 
większe uregulowanie stopy procentowćj w na- 
szym kraju. 


(f) Odmiany zaszłe co do właścicieli 
4go maja do 44go0 lipca r. 1845. 


Felix Sroczyński, w moc cessyi zrobionćj przez Hi- 
polita Jaxę Dębickiego, został właścicielem po- 
towćj części Tymowa i Tworkowa (w obwodzie 
bocheńskim). 

Książę Władysław Sanguszko, nabył od Eleonory 
Barioszewskiej: Rudkę (w obw. bocheńskim) , 
z częścią Biała (w obw. tarnowskim). 

Adam Sopotnicki, od Julii hrabiny Starzeńskićj: część 
Ujciechowic czyli Wojciechowic (w obw. brze- 
żańskim). 

Jakób, Joachim, Ignacy, trojga imion Wolański, od 
Stanisława Wolańskiego: czwartą część Bere- 
mian (w obw. czortkowskim). 

Mar;yjauna, Aniela, Karolina i Salomea Rylskie, od 

n Jana Płockiego: Dąbrówkę (w obw.jasietskim). 

Julijanna z hrabiów Golejowskich Przybysławska, od 
Frańciszka Borgia Hordyńskiego: Unisz, czyli 
Wonisz (w obw. kołomyjskim). 

Kazimierz hrabia Krasicki, od Jana Ziołeckiego : Glin- 
uę (w obw. Iwowskim). 

Ludwik Jabłonowski. od Józefa Gorajskiego: Napó- 
rzany, z przyległościami Porszna, Węglarzy- 
ska, i z przysiołkami Porszna i Podsadki, oraz- 
dobra Solonka wielka i mała (w ohw. lwowskim). 

Frańciszek Wacław Popiel, od Kazimićrza i Wikio- 
ryi małżonków Bieniawskich : część Ostrowsk 
Gw obw. rzeszowskim). 

Kazimićrz Gozdowicz, na mocy cessyi przez Maxy— 
milijana - es i Jwiannę Czajkowskę 


dóbr, od 
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zrobionej, został właścicielem części Woli Brzy- 
zawskiej (w obw. sanockim). 

Adam Morawski, nabył od Leona Lipowskiego: część 
Budzyn, należącą do dóbr Wampierzów ćw obw. 
tarnowskim). 

Rafat Korytowski, na mocy cessyi przez Juliję z Dul- 
skich Korytowską zrobionej , został właścicie- 
lem części Bełczowić (w obw. tarnopolskim). 

Wiktoryja z Trzcińskich Kworowska, nabyła ud Ma- 
xymilijana Trzcińskiego: Ziarudzie (w obw.tar- 
nopolskim). 

Btanisław Wolański , od Malwiny z Starzeńskich Ko- 
rytowskićj: Kutyszcze (w obw. złoczowsk m). 

Józefa z hrabiów Bąkowskich Jabłonowska, na mocy 
cessyi przez Józefa" Jahłonowskiego zrobionej, 
została właścicielką dóbr Machnów, (w obw- 
Żołkiewskim), które tenże Józef Jabłonowski 
kupił od Frańciszka barona Kriega. 

Marcela Trzecieska , według twanzakcyi z Ńtanisła- 
wem Trzecieskim, została właścicielką dóbr 
Libiatówka i Miejsce (w obw. sanockim). 

Mikołaj Morawski, nabył od Wiktoryi Janickiej: po- 
łowę dóbr Kobyle (w obw. tarnopolskim). 

Piotr i Zefiryna Mochnaccy, nabyli od Mikołaja Mo- 
rawskiego: Kipiaczkę (w obw. Larnopolskim). 

władysław Turkuł, na mocy cessyi przez Frańciszkę 
Turkał zrobionej , został właścicielem części 
Dobrowody (w obw. tarnopolskim). 

Józef Pajączkowski , na mocy cessyi przez Augusty- 
nę z Krukowieckich Sokołowskę zrobionej, z0— 
stał właścicielem czwartćj części dóbr Uliczko 
zarąbane (w obw. żółkiewskim). 

Krystyna Zieleńska , nabyła od Michała. i Maryjanny 
"arnowieckich: Radoczę Cw obw. wadowickim). 

Jan Nepom. Urbański , nabył od Kazimierza Gutow= 
skiego i Henryka Łapińskiego : połowę Dunkp- 
wic Gw ohw. przerayskim). 

Piotr Łodyński, na mocy cessyi przez Paulinę Ło- 
dyńską zrobionej, został właścicielem połowćj 
dóbr Hołoskowice (w obw. złoczowskim). 

Mazymilijan Mrzciński, nabył od Maryi Martin: Wa- 
łachówkę (w obw. tarnopolsk m). 

Tytus Gregorowicz, na mocy cessyi przez Anaktetę 
Bohdanowiczową zrobionej, został właścicielem 
części dóbr Staruni i Zuraki (w obw. stanista- 
wowskim). 

Karol Matkowski, nabył od Mieczysława Potockiego: 
Wicyn i Morosowkę (w obw- złoczowskim). 

Jan Zakrzewski, od Zofii Pawlikowskiej: Niedzieliska 
(w obw. brzeżańskim). 

Tadeusz Jarosław Pawłowski, od Anny Pawłowskićj: 
Klimkowę, Kankowę i Leszczyny (w obw. je- 
sielskim). 4 

Paulina Janicka,god A. Białeckiego: część dóbr Hry- 
cowce (w obw. tarnopolskim). 

Malwina Morawska, na mocy wanzakcyi z Krystyną 
Komarnicką, została właścicielką dóbr Biał- 
kowce (w obw. złoczowskim). 
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Leon i Ewa Dzwonkowscy, nabyli od Józefa Trem- 
beckiego: dobra Zabłędza (w obw. tarnowskim}. 

Ferdynand Skrzyński, na mocy cessyi przez Frahci- 
szka Skrzyńsk ego zrobionćj, został właścicie— 
lem dóbr Wielopole z przyległościami (w obw 
tarnowskim). 

Ignacy irabia Lanckoroński, nabył od Konstancyi 
Szymborskićj: czwartą część dóbr Wielogłowy, 
z przyległościemi Ubiad (w obw. sandeckim). 

Jan Jordan Stojowski, od Henryka Charew.'cza: część 
Borek (w obw. jasielskim). 

Alexy Trembecki, od Walentego Trembeckiego: część 
dóbr Gwożdziec (w obw. kołomyjskim). 

Krzysztof Strzelecki, od Frańciszka Krausnekera : Zar- 
wanicę (w obw. złoczowskim). 

Henryk Łapiński, od Jana Urbańskiego : Dunkowice 
(w obw. przemyskim). 

Jakób Józef dwojga imion Lewakowski, od Estery 
Suzemhboszowćj: dobra Prusy (w obw. hvowsf£im). 

wacław i Maryja hrabiowie Lazańscy, od Józefa Kie- 
szkowskiego: dobra Szundrowice i Bezmijowa 
górna (w obw. sanockim): 

Aniela Dzierzanowska, od Nikodema Inesa: część Ru- 
sianówki (w obw. tarnopolskim). 

Felix Józef dwojga imion Piegłowski, od Eugenijusza 
Zawadzkiego: Rzepedź (w obw. sanockim). 

Józef hrabia Dzieduszycki, od Anieli Popiełowej: Tu- 
ligłowy (w obw. przemyskim). 

Michał Ławrocki, od Adama Sopotiickiego : Ujciccho= 
wice Gw obw. krzeżańskim). 

Deodar Agopsowicz, od Joanny Malinowskiej: Krymi— 
dow (w obw. stanisławowskim). 

Wojciech i Sabina Serwatowscy, 0d Karola Baco de 
Hete: dobra Chomy, Zarudzie i Obarzańce (w 
obw. tarnopolskim). 

Karol Rogawski, od Władysława i Anieli Rylskich: 
dobra Rosenbark z przyległościami, i Racławice 
ćw obw. jasielskim). 

Leon i Karolina Bobowscy , od Bernarda Mayherta : 
część Łoziny <w obw. lwowskim). 

Kazimićrz hrabia Krasicki, od Józefa. Zubrzyckipo z 
Jasień z przyległościami (w obw. sanockim). 

Ludwik i Frańciszka Borowscy, od Pauliny Kiczaro- 
wćj: część Krowiecy ćw obw. żółkiewskim). 

Książę Józef Woroniecki, od Karola Perrot: Gdyszyn 
z przyłegłościami (w obw. sanockim). 

Stanisław hrabia Skarbek, od Karola Szeif, dobra: 
Smorzą górna, dolna, i Klimiec ćw obw. stryj- 
skim). 

Fraħciszek i Emilija Witowscy, od Eugenijnsza Gro- 
mann: część Plesna (w obw. tarnowskim). 
Joanna. Baworowska, od Zoñi Bętkowskićj: Dguryw 
(w obw. czortkowskim) R 


Sprostowanie. 

W przeszłym numerze 86. Gazety, w Nowinach, na 
karcie 537, wszpalcie pierwszej, wićrsz 15. z doła 
zamiast „0 sto. przeszło sążni wzniesiona czytaj: 
osto przeszło sążni odległa, wysoko wzniesiona. 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 30. Rozmaitości.) 


Z A nnn. 


Redaktor J. N. Kamiński — Nakładem Spadkobierców Frahńciszka Krattera.. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


